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.Wojna

działań
wobec widma osłodzenia.

„Arm. W iestnika“ z dnia 8 (21) b. m,
; „Walki na froncie między Niemnem a Wisłą

[dnia 4 (17) toczy ły  się dalej, przyczem  najzaciętsze 
(były w  rejonie A ugustow a i na drogach od Sierpca 
do Płońska. Dnia 5 (18) na tym  froncie w ojska nasze 
[w okręgu A ugustow a stopniow o w ycofują się z w al­
ki. Dnia 6 (19) na pr.awych brzegach  B iebrzy i N arw i 
[akcja bojow a toczyła się w  rejonie O sow ca i na dro­
gach, w iodących ku Łom ży, O strołęce, P rzasnyszow i 
i P łońskow i, nosząc charak te r dw ustronnych  ataków .

„Na lew ym  brzegu W isły od 4 (17) do 6 (19) bm. 
hie było znaczniejszych zmian, jedynie dnia 5 (18) 

a przeciw nik zaatakow ał nasze stanow iska na w schód 
jod w si Bochiniec, lecz został odparty  z wielkiemi 
(Stratami.

„W  Galicji od 4 (17) do 6 (19) w alki trw a ły  da­
lej. „W  okręgu nad D unajcem  A ustry jacy  w  nocy  z 
5 (18) na 6 (19) atakow ali fortyfikacje Otfinów i Ko- 
inary oraz Lubczę i D ąbrów kę, lecz w szędzie zostali 
odparci. Dnia 6 (19) nieprzyjaciel znów  nacierał i 
Jrzykrotnie w ykonał atak, lecz rów nież został od­
a r t y .  . . .

„W  kierunku dukielskim dnia 4 (17) A ustry jacy 
ód  rana nacierali na w yniosłości B anicy; W alka by ła  
[zacięta i toczyła się do godz. 11 w  nocy, dochodząc 
jdo walki na bagnety . Ataki nieprzyjacielskie odpar­
ta  i w ojska rosyjskie u trzym ały  sw e pozycje. Dnia 
|5 (18) A ustryjacy zńów od rana rozpoczęli natarcie  
W tym sam ym  kierunku w sile około jednego pułku 
biechoty, lecz w ojska rosyjskie w  kon tra taku  n a  ba- 
fenety obaliły n ieprzyjaciela i zm usiły do odw rotu, 
p rz e z  dw a dni A ustryjacy pozostaw ili około 400 za-

| VW  k ie ru n k u ją  H uszt dnia 4 (17) p rzy  odpiera- 
liu ataków  Niemców w  okręgu Seneczow a ogniem 
►roni ręcznej- i karabinów  m aszynow ych zniesiono 
twie kom panje niemieckie. P o  odparciu ataku przed 

frontem rosyjskim  naliczono do 800 trupów  niemie­
ckich. W  nocy na 5 (18) w ojska rosyjskie zajęły dw ie 
Wyniosłości na  w schodzie od w si Różanki. W  ciągu 
R ia  5 (18) N iem cy nieustannie atakow ali ze strony  
N  Wsi, ataki b y ły  zaw ziętsze, niż dotychczas, lecz 
odpierane b y ły  bohatersko  przez Rosjan. W  końcu 
P zeciw nik  zdołał opanow ać w yniosłość na północny 
Pochód od Seneczow a, lecz następnym  kontratakiem  
postał odrzucony i w yniosłość znow u p rzesz ła  w rę - 
f-s rosyjskie. P odczas tej walki pół koippanji n ieprzy- 
N e ls k ie i ,  k tó ra  się p rzedarła  do naszych linji, zo­
r a ła  zniesiona doszczętnie w  w alce na białą broń. 
Piejący ponieśli ciężkie s tra ty  i uciekli, pozostaw iając 

Jeńców i m asę trupów . W  nocy 5 (18) w ojska ro- 
N s k ie  zajęły  rów nież w ieś Klauzę i w yżynę na pół- 
|n?cny zachód od tego punktu. Zabrano przy tem  do 
Óiewoli 2 oficerów  i 60 żołnierzy. Dnia 6 (19) oddzia­
le  rosyjskie zajęły w yniosłość na półudniow y zachód 
|°^ W yszkow a, A ustry jacy w ykonali kon tratak , lecz 
I1*0 eorącej w alce na bagnety  W yżyna ta  pozostała  w  
Jękach rosyjskich. Pom iędzy  jeńcam i austryjackim i 
3est kom endant bataljonu i 4 m łodszych oficerów.
I „Pod P rzem yślem  dn. 5 (18) rankiem  przeciw nik 

sile około b rygady  w ykonał w ycieczkę w kierunku 
j^elw ina, lecz w ojska rosyjskie sam e p rzesz ły  do o- 
/ cn zy w y ,' uwieńczonej pow odzeniem . P rzeciw nik  
1 u ,fn*ł S1ę} pozostaw iając w ielu zabitych i rannych. 
:. ' pięt° do niewoli jednego oficera i 73 szeregow ców . 
Iv Wieczorem 5 (18) A ustry jacy dw om a batalionam i 
;Wykonali drugą w ycieczkę na w yniosłości G órzań- 
;s :^e> lecz w ojska rosyjskie, dopuściw szy nieprzyja-

kejolrątaku i pędziły

przeciw nika aż do Zasiek, zabraw szy  przy tem  do nie- 
-woli jednego oficera i 91 szeregow ców .

W  BOLIM OW IE.
„Riecz“ donosi, iż Bolimów i jego okolice są 

zupełnie zniszczone. Z ludności praw ie nikt tam  nie 
pozostał. W  pierw szych dniach w alk m ieszkańcy nie 
uciekali i podczas kanonady kryli się w  piwnicach. 
Od eksplodujących budynków  w aliły  się domy, g rze­
biąc tych, k tó rzy  się w  nich schronili. D w a dom y w  
rynku  zosta ły  zburzone; — w piw nicach ich u- 
kry ło  się sześć rodzin. Część ocalała, 12 ludzi zgi­
nęło. Ludność w panice uciekała do przepełnionych 
kościołów , część została w  piwnicach. P rzez  dwie 
doby kanonada nie pozw alała w yjść z kościołów, ani 
zaopatrzyć  się w  środki żyw ności. Śm iałkowie, k tó rzy  
w ychodzili po w odę do studni, ginęli na miejscu. W  
pocy pociski zaczęły padać na kościoły, zdzierając 
z nich dachy. M ieszkańcy w  nocy pod deszczem  kul 
i szrapnęlj-uciekali z Bolimowa, W  polu kule zabiły  
85 letniego M elmeda, K arczew skiego i innych, k tó­
rych  nazw isk nie ustal oho. Ludzie uciekali do Ż y rar­
dow a przez pola. Z 2500 :fmieszkańców Bolimowa, -zo­
sta ło  tylko 250, których Niemcy w yw ieźli do Ł o ­
w icza. ■

„Riecz“ donosi, iż w ostatnich czasach p rzybyło  
do Chęcin wielu zbiegów  ze w si i osad części kie­
leckiej gubernji, zajętej przez A ustryjaków  i Niemców. 
W edług  ich słów  w  Koniecpolu M adziarzy a resz to ­
wali m ieszkańców  pod zarzutem  szpiegostw a. Sze­
ściu niewinnych pow ieszono na rynku  p rzed  ratuszem . 
K rew nym  nie wolno było  zdjąć trupów  i dopiero pod 
w ieczór W ęg rzy  zdjęli pow ieszonych z  szubienic i 
pochow ali niew iadom o gdzie. Kom endant Koniecpo­
la  odesłał księdza i rab ina pod konwojem  do C zę­
stochow y. W  Chęcinach w skutek  napływ u zbiegów  
liczba ludności w zro sła  z 8000 na 14000. Dnia 27 s ty ­
cznia A ustry jacy  zbliżyw szy się zapom ocą podkopu, 
w ysadzili w pow ietrze część góry, na k tórej s ta ł s ta ­
roży tn y  polski zam ek. Nie w yrządziw szy  . żadnych 
szkód w ojskom  rosyjskim , A ustryjacy spow odow ali 
tern jednak wielkie spustoszenie w  mieście. N a uli­
cach zginęło około 90 ludzi, z tego w iększość żydów . 
Ciężko rannych w yw ieziono do Kielc. W  pogrzebie 
b ra ła  udział cała ludność m iasta. Ulicami jechały  dw a 
szeregi w ozów  z trupam i — pochód ten  trw a ł przez 
kilka godzin.' W  Pińczow ie liczba m ieszkańców  w 
ostatnich czasach znacznie zm alała. Zamożniejsi w y­
jechali i zam ieszkali w Jędrzejow ie lub w  Kielcach. 
K anonada szczególnie w zm ocniła się 28 stycznia. P o ­
ciski wypadały do domów, w yw ołu jąc pożary . S ta ra  
synagoga, zbudow ana przed  600 laty , została zbu­
rzona. Z pow odu coraz bardziej w zrasta jącej kano­
nady  m ieszkańcy w  pośpiechu opuścili P ińczów , uda­
jąc się do Chmielnika. Młodsi na plecach w ynosili 
s tarych  i chorych. W  Chmielniku przy jęto  zbiegów 
serdecznie. N aprzeciw  starców , kobiet i dzieci w y ­
słano podw ody.

DLA BRATNIEGO NARODU.
Warszawa, 8 (21). (PAT.). G enerat-gubem ator 

o trzym ał 22 ruble od m ieszkańców  .pow iatu dubień- 
skiego i 38 rubli od m ieszkańców  stanicy  C zerw ien­
nej W ojska terskiego, nadesłane d la w spom ożenia 
bratniego narodu polskiego, zniszczonego p rzez na­
szego w spólnego w roga. O nury  te  z  serdeczną 
w dzięcznością oddano w edług przeznaczenia.

REPRESJE W CZECHACH.
Zurych, 8 (21). (PAT.). Z W iednia donoszą, że 

członka rad y  miejskiej m. P rag i Pateow skiego. (?) 
i sześciu służących skazano na w ięzienie za w ydru ­
kow anie odezw y rosyjskiego Zw ierzchniego W odza
N aczelnego

\ WALKI WE FRANCJE
P a ry ż , 8 (21). (PAT.). U rzędow nie o  godz. 11 

w  nocy. Na przestrzeni od m orza <$0 A isneY toczy­
ła się z przerw am i w alka  arty lerji, przyczem  nasz o- 
gień był bardzo udatny. W  Szam panji odparliśm y 
św ietnie kon tratak  nieprzyjaciela, poczem  ścigaliśmy; 
go i zajęliśm y dw a niemieckie okopy na północnyj 
W schód od zdobytego przez nas W czoraj lasu.

Na pozostałym  froncie toczono rów nież walkę,} 
przyczem  odparliśm y dw a kontratak i nieprzyjaciela} 
i posunęliśm y się znów  naprzód na  północ od Mesnil;* 
zdobyliśm y tam  dw a karab iny  m aszynow e i wzięliś­
m y 100 jeńców. Na E sparges nieprzyjaciel W ykonał 
siódm y kontratak , Tefcz został odparty .

PLANY NIEMIECKIE.
„Bit ż. W ied.“ . dow iadują się, że „Koeln. Ztg.“ 

przepow iada, iż w  niedługim  czasie N iem cy zam ie­
rzaj a znowu podjąć oienzyW ę w; okolicy Ypres, u w a- ; 
żają bowiem  ten  punkt za m ożliw y do sforsowania. 
Dla podjęcia tej ofenzyw y m ają być  uży te  pułki Iand- 
sztu rm u i nowOzaciężni żołnierze, a p row adzone m a­
j ą  być przez dośw iadczonego W odza z frontu w schod­
niego. P lan  ten powinien być uskuteczniony jeszcze 
p rzed  ukończeniem desantu angielskiego.

OKOŁO OSTENDY.
,.Ncuwe R oterdam sche C ourant" donosi, że  na 

pobrzeżu  bełgijskiem słychać silną kanonadę. Flota 
angielska, znajdująca się w  okolicach O stendy, bierze 
udział w  walkach.

MINISTER FRANCUSKI DO MŁODZIEŻY.
: Paryż, 8 (21). (PAT). M inister ośw iaty  S arrau t

podczas przeglądu w ychow anków  liceów i kursów  
to w arzy stw a  przygotow ania wojennego w ystąpił z 
m ow ą, w  której powiedział, że m łodzież przyjm ie u- 
ćzia ł w  tytanicznej w alce, w  której Francja bije się 
w raz  z bohaterskim i sprzym ierzeńcam i w imię pra­
w a  i sw obody ludzkości

„Russk. Słow o" donosi z Aten, że w  bom bardo­
w aniu  D ardanelów  b ra ło  udział 12 w iększych i 20 
m niejszych okrętów . R ów nocześnie fo rty  by ły  ata­
kow ane przez areoplany.

Fortyfikacje w Dardaneiach. .
O fortyfikacjach w Dardanelach pisano w o -( 

statnich latach często i dużo. Przypominamy więc,1 
iż n wejścia do Dardaneł znajdują się dwa forty, 
przebudowane z postawionych jeszcze przez Maho­
meta Ii-go zamków SeddiŁBar na europejskim; 
brzegu j Czanak-Kalessi na brzegu azjatyckim, dziś 
Kale Sultanie. Dalej wybudował wielki wezyr Ko- 
pruli w 1659 r. dwa nowe zamki, Kum-Kale i Ki- 
lid-Bar, również przerobione na forty i uzbrojone w 
olbrzymie działa. Dokoła tych fortów powstawały 
inne. W XIX w. przerobiono stare fortyfikacje i do­
budowano do nich baterje Namasigia i Degirmen- 
Burun na europejskim brzegu, Medżidjje i Nagara 
na brzegu azjatyckim. Ostatecznie można ustalić na­
stępujące grupy fortyfikacyjne: Pierwsza grupa, u 
zachodniego wejścia po europejskiej stronie SeddiP 
Bar i baterja Ertogrul, po azjatyckiej stronie równie 
silne Kum-Kale z ziemną baterją Oranie. Druga 
grupa sk łada  się z baterji Eski His^arlik i Baikoa, 
nąprzeciw  których leży K epes-B arun i baterja. Gra­
pa trzecia, najpotężniejsza, liczy. N a europejskim



'brzegu Medżidije, Hamidije, N am aząuija, Kilid Bar, 
D egirm en B urun, fo rt Czani-Kalessi, baterja przy 
M aidos i Baghatii-Tabia, zaś na  brzegu azjatyckim  
leżą baterja  Ham idije i Sułtanie, dalej K osse Kale 
i g rupa  starych i nowych fortyfikacji" k o lo  N agary. 
N iektóre z tych fortów  budow ał jen era ł B rialm ont. 

[Wszystkie te  fortyfikacje p o łączone  są szosam i fo r- 
jtecznem i i p rzew odam i elektrycznem i. W celu o b ro n y  
jod stro n y  lądu na brzegu azjatyckiem  są szańce, na 
leuropejskiem  szereg fo rtów  i nadbrzeżnych baterji,
!zaś pó łw ysep  Gallipoli b ron iony  jest w najw ęższem  
'm iejscu przez linję fortyfikacyjną Buiairu (trzy fo rty : 
N apo leon , W iktorja i Sułtanie).

Wojna z Turcją,
*   -

ZE SZTABU ARM JI KAUKASKIEJ.
W  ciągu ubiegłej doby zachodziły starcia  m iędzy 

fiaszemi wojskam i i Turkam i w  kraju zaczcrochskim .

REW IZJA FO R TEC  TURECKICH.
, m A teny, 7 (20). (PAT.). W czoraj p rzyby ł do
.Sniirny von Goltz basza celem obejrzenia fortecy, oraz 
'obw arow ań na w ybrzeżach  Azji Mniejszej i dla uspo­
kojenia nastroju w śród  armji. , ; k: t s

p r z e w ó z  w o j s k .
, Salonika, 8 (21). (PAT.). AngljS w ynajęła  tu
przeszło 200 greckich parow ców  do przew ozu Wojsk 
i prow iantu. ; . , : . ; .,

Z TEBRISU.
Teheran, 8 (21). (PAT.). W ali Agd w jechał do 

Tebris pod osłoną 100 kozaków  perskiej b rygady  i 200 
żandarm ów  pod w yłączną kom endą perską.

Na morzu.
KORSARSTW O NIEMIECKIE.

Londyn 8 (21) (P. A. T.) Krążow nik niemiecki 
„K arlsruhe44 zatopił na oceanie A tlantyckim  trz y  pa­
ro w c e  i dw a żaglow ce. Z załóg 192 ludzi i 50 pasa- 
j żerów  z jednego parow ca w ysadzono w czoraj w  
iBuenos Aires. Zatopiony jest także żaglow iec norw e­
sk i „Sem anka44.
j Sztokholm, 8 (21). (PAT.). Z C hrystianii dono­
sz ą , że cała p rasa norw eska ostro  potępia Niemcy za 
w ysadzenie paroW ca „Belridge44. S tatek  ten  płynął 
z neutralnego portu pod narodow ą flagą, m ając napis 
wielkiemi literam i „N orw egja44.
; Dzienniki żądają od Niemiec natychm iastow ego
zw rotu  s tra t i, jeżeli będzie trzeba, satysfakcji. W  ra ­
zie pow tórzenia się podobnych w ypadków  N orw egja 
Ipoczyni kroki przeciw  Niemcom i ich poddanym . 
[Neutralne państw a nie mogą zrzec się odw iecznego 
p raw a wolnej żeglugi po starych  drogach o tw artych  
mórz. ^  ---------

Kopenhaga, 8 (21). (PAT.). Na W czorajszej na­
radzie w  spraw ie asekurow ania duńskich okrętów  
'od ry zy k a  wojennego postanow iono tym czasem  nie 
podw yższać premji. Dzienniki uw ażają  za trudno 
W ykonalne i nieużyteczne konw ojow anie sta tków  
handlow ych przez wojenne okręty .

W iele duńskich statków , m ających odpłynąć do 
|Anglji, pozostaje w  porcie z powodu trudności, s ta ­
w ianych przez załogi.

OSTRZELIW ANIE ŻAGLOW CÓW  W ŁOSKICH,
R zym , 8 (21). (PAT.). Z B arle ty  telegrafują, i e  

^ c z o ra j trz y  austry jackie torpedow ce zbliżyły się 
do Antivari, w  którym  p rzebyw ały  dWa w łoskie ża­
glowce. Żeby ocalić załogi, kapitanow ie, kazaw szy  
podnieść flagi w łoskie, zaczęli w ysadzać  je na brzeg. 
T orpedow ce o tw orzy ły  oęień na w ychodzące na ląd 
'załogi. Nikt jednak nie ucierpiał. Jeden z żaglow ców  
'uszkodzony, drugi pow rócił do B arlety .
i- . —,——    ................   — ................................

Wiadomości telegraficzne.

Wymiana listów 
między Polncarem a królem Jerzym.

Londyn 7 (20) (PAT). Na posiedzeniu parlam en- 
(tu ogłoszono tekst listów , w ym ienionych pomiędzy^ 
'prezydentem  rzeczypospolitej rancuskiej i królem  
! Jerzym  V.
i List prez. Poincare’go datow any  jest z P a ry ż a  
[18 (7) 1914. T reść  jego jest następująca:

„K ochańy i W ielki P rzyjacielu! W  tycli pow a­
żnych  okolicznościach, w jakich znajduje się Europa’, 
uw ażam  za swój obow iązek donieść W aszej Królew­
sk iej M ości o inform acjach, o trzym anych przez rząd  
[rzeczypospolitej z Niemiec. P rzygo tow ania wojen­
ne, k tórem i za ję ty  jest rząd  cesarski, zw łaszcza  w  
bezpośredniej bliskości francuskiej granicy, nabierają 
'coraz intensyw niejszego i śpieszniejszego charak te­
ru . /Francja, k tóra  zdecydow ała się na uczynienie 
[wszystkiego, co od niej zależy, aby  tylko zachow ać 
'pokój, ograniczyła się d'o obecnej chwili jedynie do 
(.kroków prew encyjnych, lecz w ątpliw e jest, czy jej 
jgfrdrffić i um iarkow anie pow strzym ują podjęte przez

„b£’0 \V 0  POLbKlL^nr. 88 ż d. l0 (23j lutego 1915.

Niemcy kroki. W obec tego mam podstaw ę do przypu- 
czczania, iż mimo rozsądku rządu  rzeczypospolitej i 
spokoju opinji publicznej jesteśm y w  przededniu naj­
groźniejszych w ydarzeń.

„Ze w szystkich o trzym yw anych  przez nas in­
formacji w ynika, że gdyby  Niem cy by ły  pew ne, iż 
pząd angielski nic będzie uczestniczył czynnie w- kon­
flikcie, do którego F rancja będzie wymieszana, to w oj­
na nieodwołalnie ■wybuchnie — i odw rotnie, jeśli 
Niemcy będą pewni, że entente cordiale, skoro tego 
będą w ym agały  okoliczności, przejaw i się w  całej 
sw ej sile naw et na polu bitw y, to by łaby  podstaw a 
do przypuszczenia, że pokój nie będzie naruszony.

„Nie ulega w ątpliw ości, że nasze m orskie i lą­
dow e układy wojskow e pozostaw iają zupełną sw o­
bodę rządow i W aszej K rólewskiej M ości i że w  li­
stach, k tóre  wymienili w  r. 1912 sir E dw ard  G rey  i 
p. Cambon, Anglja ! F rancja  zobow iązały się jedynie 
w ym ienić w zajem ne poglądy, gdyby* sytuacja w  Eu­
ropie nabrała  naprężonego charakteru , oraz omówić 
razem , czy konieczne jest w spólne w ystąpienie; je­
dnakże charak ter ścisłości, k tó ry  opinja publiczna o- 
bu krajów  nadała układow i Anglji i Francji, pew ność, 
z k tórą  oba rządy, nie szczędząc trudów , pracują w  
kierunku zachow ania pokoju, oraz sym patje, k tóre  W . 
Kr. M ość w ykazyw ał w  stosunku do Francji, up ra­
w niają mnie do w ypow iedzenia W aszej Królewskiej 
Mości z zupełną o tw artośęią  m ych w rażeń, odpow ia­
dających całkow icie poczuciu rządu rzeczypospolitej 
i nastro jow i całej Francji.

„I oto od dziś jestem  pewien, że jedynie od to­
nu ośw iadczeń i sposobu postępow ania rządu  angiel­
skiego zależy  ostatecznie m ożliwość pokojow ego 
rozw iązania konfliktu. Od sam ego początku k ryzysu  
doradzaliśm y naszym  sprzym ierzeńcom  um iarkow a­
nie. W  zgodzie z rządem  królew skim , opierając się na 
ostatnich radach sir Edw. G reya, działam y w dal­
szym  ciągu w  tym kierunku, lecz jeżeli w śzystk ic w y ­
siłki do utrzym ania pokoju są czynione jedynie tylko 
przez jedną stronę, jeżeli Niemcy i A ustrja m ogą spe­
kulow ać na to, że Anglja pow strzym a się od w spól­
nego w ystąpienia, jeżeli A ustrja będzie się upierała 
p rzy  sw ych żądaniach, to zgoda m iędzy nią i Rosją 
jest niemożliwa. Jestem  głęboko przekonany, że im 
Anglja, F rancja  i Rosja w ięcej dadzą dow odów  dy­
plom atycznej jedności, tern w ięcej jest nadziei na za­
chow anie pokoju.

,.Niech W asza K rólew ska M ość zechce w yba­
czyć mi to moje w ystąp ien ie ,1 w yw ołane przez pra­
gnienie zobaczenia rów now agi europejskiej o sta tecz­
nie zapewnionej. P roszę  W . K. M ość w ierzyć w  me 
najserdeczniejsze uczucia.

Poincare/*

Król Je rzy  odpow iedział listem , datow anym  z 
pałacu Buckingham dnia 19 (7) 1914. T ekst jego na­
stępujący:

„Kochany i W ielki P rzyjacielu! Cenię w ysoko 
te uczucia, które P ana spow odow ały  do napisania 
do mnie w  tak serdecznym  tonie. Jestem  w dzięczny 
Panu  za tak o tw arte  w yjaśnienie mi Pańskich poglą­
dów. Może P an  być pew ien, że obecne położenie 
Europy stanow i powód mego zaniepokojenia i przed­
miot natężonej uwagi. U szczęśliw ia mnie myśl, że na­
sze oba rząd y  tak  zgodnie pracują  nad pokojowem 
rozw iązaniem  w ynikłych obecnie kw estji. I byłbym  
szczerze zadow olony, gdyby  nasze w ysiłki uw ień­
czone zosta ły  sukcesem . Nie tracę  nadziei, że w s trzą ­
sające zdarzenia, k tóre  w ydają  się tak  blizkie, będą 
odsunięte. Jestem  zachw ycony zimną krw ią, k tó rą  
w ykazuje P a n  i W asz rząd, pow strzym ując się od 
p rzedsiębrania na W aszej g ranicy nadzw yczajnych 
k roków  i zajm ując takie stanow isko, które nie mogło­
by  być w ytłum aczone jako w yzw anie.
V  " „W  osobistych rokow aniach z cesarzam i rosy j­
skim i niemieckim czynię w szelkie usiłow ania w tym  
kierunku, aby  znaleźć jakie w yjście, k tóre  w  każdym  
razie odw lekłoby rozpoczęcie działań w ojennych i 
m ocarstw a m iałyby czas omówić spokojnie m iędzy 
sobą w ytw orzoną sytuację. Zam ierzam  nieustannie 
czynić te w ysiłki w  dalszym  ciągu, dopóki będzie na­
dzieja na pokojow e załatw ienie sp raw y.

„Co się ty czy  stanow iska, jakie zajmie mój kraj, 
to  w ypadk i zmieniają się tak  szybko, że trudno p rze­
widzieć, co się stanie. Lecz może być P an  pew ien, że 
rząd  mój będzie dalej szczerze i sw obodnie om aw iać 
z p. Cam bon’em w szystkie kw estje, k tóre  m ogą inte­
resow ać oba narody.

Je tzy , król i cesarz/* ..

Z N O RW EG JL
C hrystian ia  8 (21) (P. A. T.) Rząd kupił w  Ame­

ryce  m otory  clla 11 aeroplanów , zbudow anych w 
N orwegji, i polecił posłow i norw eskiem u w  Londy­
nie zażądać rapo rtu  od kapitana parow ca  „B elridge44.

C hrysfjanja 8 (21) (P. A. T.) Zakazano w yw ozu 
surow cą na w yrób  m argaryny  i sam ej m argaryny .

KANAŁ PANAMSKI.
San F rancisco  8 (21) (P. A. T.) W czoraj o godz. 

12 w  południe p rezydent W ilson o tw orzy ł śluzy ka­
nału Panam skiego, pocisnąw szy guzik w Białym  
D w orze w W aszyngtonie w  obecności rep rezen tan ­
tów  rządu.

BILANS HANDLOWY FRANCJI.
P a ry ż  8 (21) (PAT). W w óz 1914 r. obliczono na 

6.340 miljonów w  porów naniu z 8.421 miljonów w  r,

1913. W yw óz w ynosił w  1914 r. 4.S24 miljonów przy 
8.802 mil jonach w  r. 1913.

ZARZĄDZENIA EKONOMICZNE.
Sztokholm , 8 (21). (PAT.). R ada zw iązkow a w  

Berlinie zakazała  używ ania  m ąki do w yrobu  mydła* 
N ależy zauw ażyć, że W Niemczech i mimo to daje 
się odczuw ać brak  m ydła.

R ząd szw edzki postanow ił p rzedłużyć na 3 mie­
siące m oratorjum  co do w y p ła t zagranicznych. W e­
w nętrzne zaś m oratorjum  postanow iono stopniowo: 
znosić. Jednocześnie z tern rząd  W ydał szereg  posta­
nowień, do tyczących  ścisłej kontroli w yw ozu, obo-J 
strzonych znacznem i karam i na niestosujących się. 
do tych postanow ień.

Z W ŁO CH . ,
R zym , 8 (21). (PAT.). W  dziennikach ogłoszo-j 

no m em orjał rządu rosyjskiego w spraw ie gwałcenia 
praw a m iędzynarodow ego przez N iem ców i Austry- 
jaków  w obecnej wojnie.

W  domu narodow ym  na zgrom adzenie neutra- 
Iistów  przybyli zw olennicy w m ieszania się W wojnę, 
i nie pozwolili m ów ić przeciw nikom  w ojny. Doszłaj 
do bójki. P o  nadejściu policji tłum  w ydosta ł się na 
ulicę. Zw olennicy czynnego w ystąp ien ia  zaczęli śpie­
w ać hym n G aribaldczyków . I na ulicy zaszła bijaty­
ka. W  końcu neutraliści chronili się ucieczką.

R zym , 8 (21). (PAT.). W erbow anie robotników 
rolnych do Niemiec i w ydaw anie paszportów  zagra-*. 
nicznych poddano zależności od pozw olenia komisa-i 
rjatu, zarządzającego em igracją.

P odczas cofania się z Blałogrodu Austryjacyj 
uprow adzili z sobą czterech  poddanych włoskich.j 
Na zapytanie rządu w łoskiego w  W iedniu odpowie-, 
dziano, że oclbyWają kw aran tannę z pow odu szkarlai 
ty n y ; teraz, gdy  term in kw aran tanny  minął, na po­
w tórne zapytanie odpowiedziano, że znów  m ają kw a­
ran tannę z pow odu tyfusu. Te odpowiedzi w zw iąz­
ku z rew izją w łoskiego okrętu  w  T ry jeście  w yw arły  
W Rzymie p rzyk re  w rażenie.

ROKOWANIA JAPOŃSKO - AMERYKAŃSKIE.
Tokio, 8 (21). (PAT.). W  zw iązku z układam i 

japońskc-chińskim i Japonja przystąp iła  do rokow ań 
ze S tanam i Zednoczonym i w  celu rozstrzygnięcia 
kw estji japońsko-am erykariskich. , .

M ińsk, S (21). (PAT.). O tw arto  tu oddział 
W szechrosyjskiego to w arzy stw a opieki nad jeńcami 
słowiańskimi.

U rga (w Mongolji), 9 (22). (PAT.). Zm arł mini-* - 
s te r  sp raw  zagranicznych książę Cinwanchanda-j 
dordzi.

Tokio, 8 (21). (PAT.). W  Cindao zam iast b a n k ^  
niemiecko - chińskiego będzie o tw arty  japońsko-)
cbiński. I

Ks. E dw ard  /Likow ski urodził się w  r. 1836 we' 
W rześni, kształcił się w  Akademji w M onasterze. 
O debraw szy  w r. 1861 św ięcenia kapłańskie, poświę-j 
cił się p racy  nauczycielskiej. B y ł nauczycielem  reli-1 
gji w  gim nazjum  św . M agdaleny, a w  parę  lat potem, 
objął stanow isko profesora historii kościelnej w  se-j 
m inarjum  poznańskiem . W  kilkanaście lat później mia-' 
now any został biskupem -sufraganem ; po śm ierci ks.. 
arcybiskupa S tablew skiego w  r. 1906 objął regencję' 
dyjccezji gnieźnieńsko-poznańskiej i sp raw ow ał ten 
obow iązek do r. 1914, kiedy w sierpniu w reszcie rząd 
niemiecki p rzedstaw ił Stolicy Apostolskiej m ianow a­
nie go arcypasterzem  tej dyjecezji. N iespełna pół ro­
ku sta ł na czele dyjecezji. Ze skonem  ks. Likowskie*! 
go pow staje znów  kw estja , czy na kierow nika dyje- 
cezji Nięm cy nie zechcą pow ołać Niemca. ,

Ks. arcybiskup L ikow ski zajm ow ał się gorliwie 
historją, p rzedew szystk iem  dziejami Kościoła ruskie­
go. D rukow ał prace sw e po łacinie, niemiecku i V° 
polsku. W  języku polskim ogłosił „H istorję unji Ko* 
ścioła ruskiego z Kościołe m rzym skim 44, „Dzieje Ko­
ścioła katolickiego na Litw ie i R usi44, „P rzy czy n y  unii 
B rzeskiej44 i t. d.

KonfliH! niemlesRo-amerykańsHi.

„Russ. W ie d /4 o trzym ały  z Kopenhagi w iado­
mość, że m inister m arynark i Danizlys ośw iadczyć 
iż S tany  Zjednoczone nie zam ierzają usłuchać rady 
Niemiec i eskortow ać okrętam i w ojennym i handl0- 
w ych  i n arażać  ich na niebezpieczeństw?) min. P °“ 
łożenie uw ażają  za  bardzo  poWażne, gdyż odpowiedź 
niem iecka w yw ołała  w  S tanach naprężenie.

W  Piotrogrodzie stw ierdzają  silne naprężenie, 
stosunków  m iędzy Stanam i a Niemcami i p rzypuść, 
czają, że, o ileby jaki s ta tek  am erykański został ^  
szkodzopy, to  konflikt by łby  nieunikniony.

„P iotr. K urjer4* dowiaduje się, że eskadra atlan- 
ty ck a  floty am erykańskiej o trzym ała rozkaz skiero­
w ania  się do krajów  Europy, aby konw ojow ać 40 o* 
k rę tów  tow arow ych , zm ierzających do Europy..
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1b_w HismBzech.
,  ̂ P ra sa  niem iecka ro zstrząsa  niepokojące Niem­
ców  pjftanie, czy  w y sta rczy  w  Niemczech zboża na­
w et po zastosow aniu środków , k tóre  m iały odw rócić 
J^atastrofę. „Beri. T ageb la tt“ ogłasza w ezw anie by łe­
go pasto ra  T rauba p. t. „Spokój!“ P as to r T raub sta ­
ł a  się uspokoić tych, k tó rzy  się obaw iają głodu. W  
.Wezwaniu jego m ożna zauw ażyć sk ryw aną  przed  
(Publicznością trw ogę. B yło (sw ego czasu) zupełną 
praw dą —, pisze T raub  — iż Niem cy są  zaopatrzone 
W zbże. Tylko p rzy  tern liczono też na rozum  całej 
'ludności. Ale na w ielu pew ność ta  podziałała tak, iż 
;bez w szelkiej rachuby, planu i ostrożności, w  dal- 
jszym ciągu roztrw aniali zapasy  zbożow e. I te raz  jest 
praw dą, iż w  N iem czech m am y dość zapasów , ale 
trzeba je oszczędzać... M y m am y jeszcze w iele rz e ­
czy, k tórych  m ożem y się w yrzec , nie cierpiąc z te ­
go pow odu głodu i nie będziem y bynajm niej pobici 
naw et w ów czas, k iedy  zaczniem y g łodow ać!? — 
Poseł Naum ann niedaw no w  tym żesam ym  „Beri. T ag- 
jblacie“ w zyw ał publiczność, aby  jad ła  mniej, niż 
Zwykle. P isa ł on: — P o  sześciu m iesiącach w ojny na­
stąp iła  te raz  tak a  chwila, w której nierozum ni zaczy­
nają się niepokoić. Zapasów  jest dość, ale w sz 3Tscy, 
jod gó ry  do dołu, powinni nauczyć się jeść rozumnie... 
|Kuchnia musi te raz  ra tow ać  ojczyznę.

W  tym  roku m oże nie zag rażałby  głód Niemcom, 
gdy  niemiecki rząd  odrazu chw ycił się energicznych 
(środków. 10—25 prc. b raku  zboża m ożna było  zapo- 
jbiedz bez trudu, gdyby się go rozłożyło  ńa cały rok. 
[W tern w łaśnie rzecz. W  rzeczyw istości zarządzenia 
jrządu niem ieckiego dopiero te raz  zaczynają ograni­
czać szafow anie zbożem , ale te raz  cały  b rak  trzeba  
[będzie rozłożyć na m iesiące wojenne, i dlatego nie­
dojadanie lub też w prost głód staje się dla Niemiec 
b ardzo  realnem  niebezpieczeństw em , 
j Naum ann pisze, iż człow iek w ogóle p rzyw yk ł 
jjeść w ięcej, niż potrzebuje. S tosow ać się to  m oże do 
{bogatych w ars tw  ludności, a także po części i do 
jrobotników. Ale ci ludzie d latego zw ykli jeść więcej, 
'ponieważ najdoskonalszy naw et żołądek nie może 
[ze zjedzonego pokarm u w yciągnąć całej jego treści, 
jjak to  się dzieje w  chem icznem  laboratorium . A po- 
jtem, przecież w łaśnie ta  konieczność ograniczenia 
„zw yczaju jedzenia ty le, ile się chce“ w yw oła u- 
czucie głodu. A dla głodnego jest m ałą pociechą 
św iadom ość, iż w edług  obliczeń uczonych on zjadł 
dosyć. .

G azety  donoszą, iż b rak  ow sa dla koni. W ielu 
{handlarzy ow sem  zaw iesiło sprzedaż. W  Berlinie ko­
pie dostają i/s-—1/* zw ykłej porcji. W ładze w ojskow e 
pośpiesznie skupują ow ies i zachodzi niebezpieczeń­
stw o , iż w kró tce ow sa dla koni nie będzie zupełnie.
! Chleb podskoczył w  cenie w  grudniu 1914 r. o 
40 prc. w  porów naniu z cenam i zeszłorocznem i, przy- 
iczem te raz  gatunek jego jest gorszy , poniew aż ten 
'„wojenny chleb“ zaw iera  15 prc. m ąki ziem niaczanej. 
G roch, fasola,’ soczew ica podskoczyły  w  cenie o 160 
(do 170 prc. Najmniej — bo ty lko o 5—7 prc. podsko- 
jczyło w  cenie mleko.

D ziennikarz rosyjski o trzym ał list od pew nego 
'znajom ego z  południow ej Bawjarji. L ist donosi, iż 
szczególniejszą trudność sp raw ia karm ienie dzieci. 
Jjajo kosztuje 25 fen., ja rzy n  nie m ożna dostać oprócz 
kapusty , k tó ra  dla ludzi średniozam ożnych je s t-n ie ­
dostępna. M leka sprzedaje się na  rodzinę ty lko  3A 
jlitra, ziemniaki drogie i nie zaw sze m ożna je  dostać. 
iNŁema ow oców  południow ych, k tó re  w  odżyw ianiu 
Idzieci g ra ły  w  Niemczech w ielką rolę.

Z dzienników  trudno  dow iedzieć się p raw dy . 
Ale k to  zna ekonom iczne życie w  N iem czech i p rze­
gląda ceny, ten  jasno m oże sobie w yobrazić  straszne  
brzem ię, pod jakiem  dyszą  Niemcy. Nie w szyscy , o- 
cz3rwiściev Na razie cierpi ty lko  najuboższa ludność, 
a p rzedew szystldem  dzieci, d la k tó rych  niem a m leka 
lub k tórym  zam iast chleba z m asłem  daje się chlela* z 
[m argaryną. W tenczas dopierb m ożna zrozum ieć p rze­
ch w ałk i niem ieckich gazet, w ołających, iż N iem cy 
nie boją się  angielskiej blokady.

N ależy dodać, że w ielkość zbożow ych zapasów  
w Niemczech jest nieznana. D opiero te raz  rozdano 
ludziom kw estionariusze w  tej spraw ie. Niewiadomo, 
czy w yniki tej ankiety  będą  kiedy ogłoszone, mimo, 
iż odpow iadałoby to  celow i i uspokoiło m oże ludność, 
o ile oczyw iście okazałoby  się, że tych  zapasów  jest 
dość. N a razie k rążą  ty lko  różne w ieści i p rzypuszcze­
ni a  —  i optym istyczne i pesym istyczne. T ak  n. p. 
ty ekonom icznym  dodatku w  „Beri. Tagebl.** w  spra- 
tyie zapasów  zbożow ych napisano n iedaw no: P o ­
łożenie jest pow ażne, znacznie pow ażniejsze, niż publi­
czność m yśli.

Berlińskie dzienniki z 31 stycznia  ogłaszają roz­
porządzenie burm istrzów  B erlina i przedm ieść o por­
t a c h  chleba; rozporządzenia te  w chodzą w  życie z 1 
imtego. Na cały  tydzień  na  głow ę będzie się w y d aw a­
no nie więcej jak  2 kg. chleba i m ąki razem . Chleb 
liest żytni z przym ieszką 15 prc. ziem niaczanej mą- 
iki> chleb pszeniczny m a 30 prc. przym ieszki.

W  te dwa kg. na tydzień wchodzić ma też ję- 
, !czmienna i owsiana mąka, jeśli kto takiej mąki zażą­
da* Prócz tego w  Berlinie i na przedmieściach zabro­
niono używ ać do wypiekania ciast z mąki żytniej i 
Pszenicznej w  większej ilości jak w  stosunku 10 prc.

0 ogólnej wagi.
. .  W  ten sposób w ypada na głow ę 7* funta dosc 
^cpskiego chleba na dzień. W  rodzinach, w  k tórych  
są m ałe dzieci, może to jeszcze w y sta rczy ć  (kosztem  
dziecięcych porcji). Robotnikow i taka  Ilo ść  chleba 
Absolutnie nie m oże w y sta rczy ć , Clileb przestan ie  być

głów ną częścią pożyw ienia, trzeba  będzie zastąpić 
go ziemniakami, k tóre  rów nież coraz bardziej droże­
ją bez w zględu na w szystk ie ta ry fy  m aksym alne i 
k tórych  często  niem a na rynkach. A w ted y  trzeba  
będzie szukać innych, jeszcze droższych środków  ż y ­
wności, lub — głodow ać.

Niewiadom o jeszcze, jak m a się w ykonyw ać 
kontrolę nad używ aniem  i kupowaniem  chleba. P ra ­
w dopodobnie trzeba  będzie zorganizow ać cały  apa­
ra t nadzorczy  tem bardziej, że prób pow iększenia swej 
porcji będzie niezaw odnie dużo. W  Poczdam ie p re­
zydent m iasta  kazał rozlepić afisze, grożące sądem  
tym  gospodyniom , k tóre  w ypiekają w  domu czysty  
chłeb pszeniczny z daw niej poczynionych zapasów  
m ąki (obecnie mąki takiej nie w ypuszcza się z m ły­
nów).

Wiadomości bieżąc<»*•

— K alendarzyk. W torek , 23 lutego. Rz. kat. D ziś: 
R om any P . Ju tro : M acieja f  S. d. — Gr. kat. D ziś: 
10. Charłam pija. Ju tro : 11. W łasy ja  Mucz. — Sło­
w iański. Dziś: P rzedzisław a. Ju tro : Bogusza. — 
W schód słońca o g. 7 m. 22 rano, zachód o g. 5 m. 54 
popołudniu (czas ra tuszow y). D ługość dnia 10 godzin 
32 m inuty.

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lwo­
wie (ul. A kadem icka 13):

W e w torek  p ierw sz3r raz  „D aisy“, kom edja w 
1 akcie T ristana  B ernarda, część m uzyczno-w okal­
na i „Piękną Galatea**, operetka kom iczna w 1 akcie 
F r. Suppe’go (rów nież p ierw szy  raz).

W  środę „M ąż dwóch żon“, farsa  w 3 aktach 
K ratza i część m uzyczno-w okalna.

W e czw artek  p ierw szy  raz  „Medor** czyli „Do­
w cip koleżeński**, kom edja w 3 aktach Ma!in’a i część 
m uzyczno-w okalna.

B ilety W cześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac M arjacki 5).

— Z tea tru . Dziś odegrane zostaną po raz  p ierw ­
szy dwie jednoaktow e sztuk i: „D aisy“, kopiedja g ło ­
śnego angielskiego p isarza T ristana  B ernarda  i „Pię­
kna Galatea**, operetka kom iczna z m uzyką F r. Sup- 
pego. Obie rzeczy  bardzo dobre pod każdym  w zglę­
dem. Z w łaszcza ta  ostatn ia posiada dużo uroku, w y ­
różnia się m alow niczością obrazów  i nieb37w ałą melo- 
dyjnością m uz3'ki. W  odegraniu obydw óch tych  sztuk 
uczestniczą najlepsze siły arty styczne , przyczem  w  
operetce nadto udział bierze chór m ieszany i akom ­
paniuje o rk iestra  tea tra ln a  pod batu tą  dyr. Słom- 
kow skiego, k tó ra  przed rozpoczęciem  tej sztuki ode­
g ra  śliczną uw ertu rę . To przedstaw ienie rów nież u- 
zupełnią produkcje m uzyczno-w okalne pp. K. K ra­
jew skiej, dyr. W ładysław a B arącza (z jego niezró- 
w nanem i hum oreskam i) i W . M aszańskiego.

—  Milicjanci m iejscy pod ratuszem . Od dw óch 
dni pod ratuszem  w ystaw u ją  milicjanci m iejscy, k tó­
rym  15 b. m. należała się zap ła ta  za 2 tygodnie, a do­
tychczas jej nie o trz3rmali. W obec zw inięcia policji 
miejskiej, nie w iadom o, k to  m a im W ypłacić zaległy  
żołd, a  tym czasem  milicjanci chodzą od jednego biu­
ra  do drugiego, nie w iedząc, co począć z sobą.

— N abożeństw o żałobne. Za spokój duszy ś. p. 
Stefanji z D irinów B ajraczyńskiej odbędzie się nabo­
żeństw o żałobne w  środę 24 b. m. o godz. 11 rano  
w  kościele archikatedralnym  obrz. łać.

— W ieści z K rakow a. D rogą przez B ukareszt u-
'dato się „Gońcowi Kijowskiemu** uzyskać  nieco w ia­
dom ości od osoby, k tó ra  trzy  tygodnie tem u baw iła 
w K rakow ie:

„Jak  już w iadom o, m iasto ew akuow ano. E w a­
kuacja jednakże nie b y ła  zupełna. O puściły K raków  
w szystk ie  w ładze cyw ilne i w iększa część ludności. 
P ozosta ło  natom iast jeszcze około 50.000 m ieszkań­
ców , a  to na m ocy specjalnego zezw olenia w ładz 
w ojskow ych. Zezwolenie to  oczyw iście o trzym ali ci 
tylko, k tó rzy  w ykazali się, iż posiadają odpow iedni 
zapas żyw ności. Załogę obecną tw ierdzy  stanow ią 
w yłącznie w ojska austry jackie, nie zaś pruskie, ani 
naw et mieszane!. K om endantem  m iasta jest pułko­
w nik Haller. D ow iadujem y się m iędzy innemi, że te­
a tr  miejski zam knięto i zamieniono na szpital. Funk­
cjonują natom iast k ino tea try  i g r3rwa tea tr  ludow y. 
Dzienniki w sch o d zą  praw ie w szystk ie . T ram w aje 
i dorożki kursują, kaw iarnie o tw arte  do godz. 10-ej 
wieczór**.

  -  \

—  Niedola zbiegów  galicyjskich. Izba adw okacka 
w  W iedniu — jak donoszą dzienniki rosyjskie — o- 
św iadczyła  się przeciw ko załatw ianiu spraw  przez a- 
dw okatów , zbiegłych z Galicji. W obec tego adw oka­
ci ze L w ow a, K rakow a, P rzem yśla , Sam bora i C zer- 
niowiec, p rzebyw ający  w W iedniu, urządzili zeb ra­
nie protestu jące.

Incydent z adw okatam i jest drobnym  epizodem, 
iJustrując3rt:n nastrój W iednia, n ieprz3rchylny dla zbie­
gów  z naszego kraju. Dodać nadto należy, że zbiedzy 
galicyjscy znajdują się w  położeniu pxz3rm usoweni, 
gdyż w yjazd  z Austrji i pow rót do Galicji przez pań­

stw a  neutralne jest (niezależnie od dużych kosztów ); 
ogrom nie u trudniony w skutek  niesłychanych -ob-j 
ostrzeń przy  w ydaw aniu  przepustek  na w yjazd  za-j 
granice.

— S traszne  zderzenie z tram w ajem  elektrycznym .|
Onegdąj w  nocy zw ożono śnieg z górnej części Gró-j 
deckiego na W ały  H etm ańskie. Jeden  z w ozów  elek-j 
trycznych , do którego przyczepione by ły  trz y  wozyj 
ciężarow e ze śniegiem, najechał n a  sto jący na szy- 
nach Wóz, zaprzężony w  dw a konie. Zderzenie było 
tak  silne, że w óz rozleciał się w kaw ałki, a siedzący 
na w ozie chłop padł na miejscu. P a d ły  rów nież oba; 
konie. Jak  się pokazało, p rzyczyną w ypadku by ło  to, 
że m otorow y nie mógł u trzym ać wozu, czy  to  z po-' 
Wodu w adliw ości hamulca, czy też  oślizgłych szyn.; 
W  spraw ie tej w drożono śledztw o. 2. ,\X\. ć i:;-. .

— P o trącony  przez tram w aj. P od  w óz tram w aju; 
e lek trycznego  w padł w czoraj na ul. Ruskiej Szaje; 
F iselberg f  odniósł liczne kontuzje. R annego opatrz3'-j 
Jo pogotowie ratunkow e. ■ }

P o d z i ę k o w a n i e .
Wszystkim tym, którzy byli łaskawi okazać mi 

swe współczucie w mojem nieszczęściu i oddać o- 
statnią posługę memu ś. p. mężowi, składam tą 
drogą wyrazy szczerej podzięki.
305 W alerja Czarniakowska.

#  Z w rot 105.000 rubli. „W arsz. Dniewnik** dono­
si: „Jego  C esarska W ysokość Zw ierzchni W ódz Na-’ 
czelny, b iorąc pod uw agę lojalne zachow anie się wo-; 
bec naszej ann ji ludności polskiej w jej-ogólnej masie; 
i życzliw ość obyw ateli kieleckich dla w ojsk rosyj-] 
skich, zw łaszcza w  ostatnich czasach, uznał za  mo-! 
żliwe, okazując szczególną łaskę, zadośćuczynić; 
wnioskow i generał-gubernatora  w arszaw skiego  co. 
do zw ro tu  105.000 rb., ściągniętych z m iasta Kielc w; 
końcu lipca 1914 roku za p rzypadek  strzelan ia  do na-i 
szych wojsk**, ;f ;

0  L ekarze w A ustro-W ęgrzech. Austro-W ęgryJ 
pow ołały  pod broń w szystkich  lekarzy  w w ieku do! 
50-tego roku życia. v i

0  D em onstracje atityrumuińskie na Węgrzech. 
„Daily Mail“ podaje, że w Budapeszcie odbyły  się; 
pow ażne dem onstracje przeciw ko R um unji Policja! 
m usiała dem onstrantów  rozpędzić. Zaburzenia wy-' 
buchły  także  w  innych m iastach. - ^  ;

0  Generałowie Samsonow i Martos w  niewoli.! 
N iedaw no p rasa  rosy jska n a  podstaw ie ośw iadczenia i 
członka kom itetu aleksandrow skiego opieki nad ra n -1 
nym i generała-piechoty  K riukow a podała do w iad o -; 
mości, iż w tw ierdzy  Koenigstein znajduje się generał 
niew iadom ego nazw iska, nie opuszczający nigdy swej! 
celi. I

Obecnie g aze ty  m oskiew skie dow iadują się z! 
w iarygodnego żródia, iż tym  generałem  jest gen.1 
Sam sonow . W edług opow iadań jeńców  gen. Sam so-; 
no w dostał się w  w alce pod Szczytnem  do niewoli! 
w  w arunkach  tragicznych. O toczony zew sząd  przez i 
nieprzyjaciół, dokładał on w szelkich sta rań  celem  za-j 
jęcia poz3Tcji bardziej dla jego arrriji sprzyjających, gdyj 
się przekonał, iż jest to niem ożliwością, postanowił; 
odebrać sobie życie. W  chwili, gdy  do gen. Sam sono-' 
w a  podszedł oficer niemiecki, ośw iadczając, iż jest? 
jeńcem  Niemiec, generał strzelił do siebie z rewr>l-j 
w eru. Niemcy zabrali ciężko rannego gen. Samso^i 
now a i ulokowali go w szpitalu, gdzie z trudnością u-! 
ra to w an o  mu życie. P o  w yzdrow ieniu  gen. Samso^j 
now a poddano szczegółow em u badaniu; me dowie­
dziaw szy  się jednak od niego żadnych tajem nic, u-| 
m ieszczono jeńca w^ tw ie rd z y  , Koenigstein. Admini-; 
stracji tw ierdzy  polecono mieć pilne baczenie na gen.i 
Sanisonow a, aby  nie ponowił zam achu samobójczego.;

In teresujące są rów nież losy gen. M artosa. Gdy; 
gen. M artos dostał się do niewoli, w  Niemczech za-! 
częły kursow ać pogłoski, iż osław iony zburzeniem] 
Kalisza P reuskner dostał się w  ręce  rosyjskie. W ła-j 
dze niemieckie, chcąc u ra tow ać P reuskera , któryJ 
m ógł być  przez Rosjan rozstrzelan3% oskarży ły  gen., 
M artosa o znęcanie się nad spokojną ludnością Prus; 
W schodnich. G enerała M artosa zakuto w  kajdany ii 
um ieszczono w  więzieniu, ośw iadczyw szy  mu, iż bę-' 
dzie sądzony przez sąd połow y, poczem  postarano] 
się o oto, aby w yższe w ładze w ojskow e rosyjskie 
dow iedziały się o losie gen. M. Gdy jednak okazało 
się po niejakim czasie, iż P reu sk er w cale nie dostał! 
się do niewoli, gen. M artosa osadzono jako  zwyczaj-) 
nego jeńca w  Koenigstein, ośw iadczając, iż poprze-, 
dnie postępow anie z jego ospbą l?yło skutkiem  niepo-j 
rozum ienia. i

0  Tyfus plam isty. Z B em a szw ajcarskiego dono-j 
szą, że w  A ustro-W ęgrzech panuje tyfus plamisty.* 
W  ciągu tygodnia zarejestrow ano 3567 w ypadków  e-| 
pidemji.

0  O bostrzenia w  Niemczech. W ładze wojskowe] 
niemieckie zabroniły  bibliotekom i czytelniom w yda-j 
w ać publiczności dzieł i gazet, w ydaw anych  p rzęz 
państw a neutralne. Nie w ykluczyły naw et p ra sy  nie­
mieckiej w  Szw ajcarii. Dozwolono tylko czy tać ga­
zety  austry jackie. .

0  B arbarzyństw o niemieckie. Z Belgji donoszą,; 
że Niem cy przy rekwizycyi miedzi nie - oszczsdzUfc



nawet słynnej grupy ..D roga na G olgo tę", znajdują­
ce j się w kościele Serca Jezusow ego  w T ournai, 
G rupę tę, m ają przetopić  na w yrób pocisków  nie­
m ieckich.
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Z geegrafjSJCróiesfwa.
O S T R O Ł Ę K A .

O stro łęk a , m iasto  pow iatow e w gub. ło m ży ń ­
sk ie j, nad rzeką N arw ią leży wśród piaszczystej i le­
s is te j okolicy, stanow iącej obszar tak  zwanej O stro ­
łęck ie j puszczy, na lewym brzegu Narwi. Przez 
O stro łękę  przechodzi szosa  I go  rzędu, z W arszaw y 
•do K ow na p row adząca; d roga bita 1 I-go rzędu łączy 
O s tro łę k ę  z O strow iem  (odl. 39 w iorst) i M ałkinią, 
najbliższą stacją drogi żel. w arsz. - p io trogrodzkiej 
(w odl. 54 w.); od  W arszaw y odleg ła  109 w iorst, 
■od Ł o m ż y ,33 w iorst.

W ostatnich czasach Ostrołękę połączono trze­
ma linjami kolei warsz.-piotrogrodzkiej Tłuszczem, 
Małkinią i Łapami.

Ostrołęka jest niewątpliwie jedną z najdawniej­
szych osad na obszarach puszczy ostrołęckiej. Zie­
mowit III, ks. mazowiecki, dzieląc swe posiadłości 
między synów w 1379 r., daje Janowi, oprócz Czer­
ska i Warszawy, i Ostrołękę, naturalnie z całym 
obszarem puszczy. Przywilej miejski otrzymała osada 
od Janusza Starszego w r. 1427. Po wcieleniu Ma­
zowsza do korony Ostrołęka z całym obszarem 
lasów stała się starostwem niegrodowem, oddanem 
królowej Bonie, która w 1552 r. zatwierdziła cechom  
przywileje, nadane przez ks. Konrada w r. 1502. 
W r. 1563 pożar zniszczył miasto, posiadające już 
wtedy 334 domy. Stefan Batory obdarzył je swobo­
dami w r. 1578. W r. 1702 zaszły pod Ostrołęką 
walki między Szwedami a broniącymi im przechodu 
przez puszczę Kurpiami. Wielkiej doniosłości dla 
losów  całej kampanji walka zaszła tu dnia 26 maja 
,1831 r. między wojskami polskiemi pod wodzą ge­
nerała Skrzyneckiego a armją rosyjską.
* Zabytków przeszłości nie posiada Ostrołęka 
żadnych prócz kościołów. Parafialny, założony przez 
ks. Janusza w r. 1399, przebudowywany był w r. 
1646 i po spaleniu w 1831 r. odnowiony w r. 1873 
zatracił pierwotną postać ostrołukowej budowli. 
Kościół pobernardyński, zbudowany w r. 1666, wnę­
trzem, przyozdobionem freskami, przypomina koś- 
ci6i św. Anny w Warszawie.,

Powiat ostrołęcki ciągnie się wąskim pasem 
,w kierunku od południo-wschodu ku północo-za­
chodowi. Graniczy od północy z Prusami, od wscho­
du z pow. koleńskim i łomżyńskim, od południa 
z ostrowskim, od zachodu z makowskim i przasny­
skim. Obszar powiatu wynosi 29.43 mil kwadr. 
Rzeka Narew, przerzynająca go w kierunku od wscho­
du ku południo-zachodowi, dzieli obszar powiatu 
na dwie prawie równe połowy, różniące się przecie 
bardzo swemi fizycznemi echami. Północna połowa 
lesista i bagnista, składa się z dorzeczy aż trzech 
rzek, prowadzących do Narwi wody bałtyckiego 
płaskowzgórza jeziornego. Rzekami tern i są: Omu- 
ilew, Rozoga i Skwa. Płyną one leniwo, prawie że 
równoległe do siebie, rozlewając się w szerokie ba­
gniste doliny. Wązkie i mało wydatne wododziały 
'pokryte są lasami. Gleba tu przeważnie piaszczysta, 
uboga. W odległości 2 wiorst od Ostrołęki, na pra­
wym brzegu Narwi, rozciąga się obszar piaszczy­
stych wzgórków, poprzerzynanych błotami i pokry­
tych rzadką brzeziną i karłowatą sośniną. Ruchomy 
piasek pod działaniem wiatru przesuwa się coraz 
dalej, zasypując przyległe wioski.

Ten ubogi obszar zamieszkują Kurpie; prze­
r a ż a  tu drobna posiadłość. Ubóstwo gleby zniewala 
ludność do innych zajęć, jak myśliwstwo, rybołów­
stwo, przemytnictwo. W tejże północnej części mie­
ści się obszar dawnej puszczy myszynieckiej.

O wiele korzystniej przedstawia się południowa 
część powiatu, zamieszkana przez Mazurów. Jedna 
tylko rzeka O rz lewy dopływ Narwi, przerzyna ten 
obszar, płynąc wązką o dość wysokich brzegach 
doliną. W zniesienie poziomu wzrasta tu w kierunku 
ku w schodow i i południow i, dochodząc do 400 
stóp  nad poziom  morza, podczas gdy w północnef 
połow ie doliny rzek m ają około 280 a wododziały 
•do 350 stóp  wzniesienia. G leba tu bogatsza, żytnia 
a naw et m iejscam i pszenna (około G o w o ro w a i Czer* 
‘wina), roln ictw o stanow i g łów ne zajęcie ludności; 
gospodarstw a większe częściej się spotykają, ale par­
celacja  w ostatnich dziesiątkach lat bardzo je prze­
rzedziła.-

Z produktów  kopalnych, oprócz mało użyt. 
kow anych torfów  i zarzuconych rud bło tnych , znaj­
duje się tu bursztyn, głów nie w pó łnocnej połow ie. 
Ale dobyw anie bursztynu od wielu już lat upad ło , 
głównie* z powodu zakazu 'poszukiw ań w lasach 
rządow ych, zajm ujących znaczną część obszaru , 
p. grunty kurpiow skie są już daw no zupełn ie  wyzys­
kane. P rzem ysł fabryczny praw ie że nie istnieje; 
z większych zak ładów  należy wymienić cukrow nię 
w ó u c in ie  k o ło  G o w o ro w a i m łyn am erykański 
w O lszow ie. Pod  względem adm inistracyjnym  p o ­
wiat dzieli się na jedno m iasto  i II ginm wiejskich 
z 208 wsiami. O św iata nie stoi na dostatecznym  
poziom ie, jak o tern świadczy bardzo  m ało  ilość 
szkó ł (11). _ _ _ _ _ _ _ _ _
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Kosynierzy.
W ejście Prusaków do Kalisza, dzikie pastw ienie 

się nad bezbronną ludnością, barbarzyńsk ie  niw ecze­
nie niezliczonych wsi i miast, w szystko  to razem  tak  
podziałało na ludność, zaw sze z resz tą  w rogą żyw io­
łowi n iem ieckiem u,'że tu i ów dzie chłopi i robotnicy 
fabryczni na ser jo zaczęli m yśleć o Samoobronie. Lud 
polski uchw ycił cepy, w idły  i kosy, na sz to rc  do 
drążka przypraw ione, sk o rzy sta ł z posiadanych tu 
i ów dzie rew olw erów  i fuzji i oto pow stała p ierw sza  

'■parija partyzan tów , zorganizow ana przez żołnierza- 
inwalidę, który podczas \vojny z Japonją strącił by ł 
na polu bitw y dłoń praw ej ręki.

P a rtję  składało sześćdziesięciu m łodych ludzi, 
z k tórych  jedna trzecia zaledw ie posiadała broń pal­
ną, jedna trzecia — kosy, a resz ta  szła uzbrojona 
w siekiery, w idły  i cepy.

Żołnierz-inw alida rozum iał dobrze, iż akcja jego, 
jeśli m a być coś w arta , ograniczyć się m usi do u ry w a­
nia podjazdów  pruskich, w ycinania m aruderów  i 
przejm ow ania furażu. .

Z tą  m yślą zebraw szy  oddział, polecił mu zao­
p a trzyć  się w żyw ność na trz y  dni i zagłębił się z 
nim w  pograniczne lasy nad Ukleją.

Okolice by ły  puste, jak w ym iótł. Ludzie pocho­
wali się kędyś, dobytek, gdzie mogli, ukryli, re sz tę  
zabrali Niemcy, bobrujący bezkarnie po tej części 
kraju. Z tego pow odu oddział nasz przez dw a dni na- 
próżno szukał okazji s tarc ia  się z w rogiem , aż nare­
szcie w ydosta ł się na p iaszczystą  drogę.

— T rzeba  na zw iady  w ysłać  nam kogoś. Ze 
dw óch w as na ochotnika niech pójdzie i dowie, się, 
co tam w mieście słychać, to się odpowiednio do te­
go m usim y urządzić.

—  To ja z W ałkiem  pójdziem a! —  zaw ołał 
chłopak o jasnych, jak len w łosach i inteligentnem  
spojrzeniu. — Zostaw ienia brom tutaj, bo gdyby  nas 
św ab y  obejrzeli, że m am y broń p rzy  sobie, jużby 
nas nie puścili! W y  zaś, bracia, siedźta tu, ino przy- 
gotujta  się, bo m oże m y w am  kogo naprow adzi­
m y!

— Ejże! —  zaw ołał bezręk i — a  jak  w y  to 
zrobicie, bo  m oże biedy nam tu napy tac ie?  Ja  m uszę 
w iedzieć o w szystkiem , bo odpow iadam  za w szy st­
kich, jako w asz kom endant!

— Ano, toć p raw da jest, w yście tu  g łow a, to  
się należy w am  odkryć mój projekt. T edy  słuchaj­
cie! =

Tu chłopiec odszedł, na bok z bezrękim  i opo­
w iadał mu co ś zcićba. Otl zaś słuchał uw ażnie, potem  
jął k ręcić głow ą, w reszcie po długim nam yśle m ach­
nął ręką.

—  Ano — rzekł — próbow ać m ożna; ale ty  
robaku, nie w rócisz, to pew na!

— W rócę, kochany nasz w odzu, w rócę! A jeśli 
nie w rócę, to  przecież w św iętej spraw ie życie po­
łożę! Na to w yszliśm a ż  bronią, aby  karku  nasta ­
wiać, a g łow y nie żałów ać! Co m a być, to  b ę ­
dzie!

— W ięc idż, S tachu, i ty, W ałku, skoro już takie 
w asze postanow ienie! A o nas zm artw ienia nie miej­
cie, m y się ta  raźno przygotujem y!

w m m t
R ozstaw ione pod. N... pikiety pruskie ujęły 

dw óch parobczaków  z biczyskam i w  ręku, śpieszą­
cych w  stronę m iasta. O dstaw iono ich do dyżu rne­
go oficera. Ten, nie znając języka polskiego, m usiał 
w ezw ać tłum acza.

— Skąd jesteście?
— Z m iasteczka R. — odpow iedział Stach.
— A co znaczą te  biczyska w  w aszych  rę ­

kach?
‘ — A bo m y z furam i jechaliśm y do w ia traka .

— P o  co?
— M am y tam  cz te ry  fury  ziarna, w ięc chcie­

liśm y zemleć.
— A to bliżej w iatraków  nie m acie?
— Jes t jeden, ale w łaściciel z przeproszeniem  

państw a, Niemiec, to \yyjechał do P ru s  na w ojnę i 
zam knął interes, w ięc trzeba  tu taj mleć.

—  To w e dwóch w ieziecie cz te ry  fu ry ?
— W e czterech, ale dwóch zostało  dopilnow ać

koni.
— A pocóż w y  odbieżeliście koni i z iarna?
— A no, toć w łaśnie biedą, że zam iast bez piost, 

k tó ry  się rozleciał, d roga prow adzi p rzez strum ień, 
a p rzy  moim wozie, że to  piach i pod górę, to koni- 
ska szarpnęły  i z łam ały  dyszel, zaś.tem u. o! (tu w ska­
zał na W alka), oś zadnia pękła! Tośm a lecieli o po­
moc z w ia traka , a tu panow ie nas zatrzym ali, jak­
byśm y zaś byli jakie zb iry  i psubraty!

Oficer roześm iał się zjadliwie.
— To ja wam  ułatw ię zadanie, ale,, pod w a­

runkiem , że mi zboże sprzedacie; poślę z w am i szw a­
dron jazdy i w ozy  dostaw im y sami, a w am  się za­
płaci. Ale, jeżeli tu  w yjaw i się jaki podstęp, a no, to  
pójdziecie na gałąź!

Stach udaw ał, że się nam yśla.
— Sw oje zboże, to zgoda, sprzedam  panom —■ 

ale za innych gadać nie będę. Spytajcie ich ta  sami!
— No, a ty  sprzedasz sw oje? —- zw rócił się 

oficer do W alka.
— Ja tam nijakiego zboża na sprzedanie nie 

mam! — odparł W ałek.

— Jak to ?  C o? C o? Gadaj! To tam ten chło­
piec zm yśla? —  pytali P rusacy .

S tach .ścierpł. Ufając jednak sp ry tow i-to w a rz y ­
sza, czekał, jak on też w ybrnie z ciekaw ej sytuacji. 
Zaś W ałek recy tow ał, jak z n u t:

— A bo ziarno je ojcowe, nie moje, to b y  mi. 
ojciec lanie dali, żebym  zaś sprzedał! O jery!

Niemcy roześm ieli się na te  s łow a W alka i z; • 
zupełnem już zaufaniem do obydw u chłopców  dali 
im eskortę, złożoną z dziesięciu huzarów  i cz tery  
luzaki. |

S tach i W ałek z oznakam i zadow olenia skłonili; 
się panom oficerom i w kró tce ca ły  orszak  posuw ał 
się żyw o drogą, kędy czaiła się nasza partja .

Gdy dochodzili do zarośli gaiku, oddzielającego 
drogę od strum ienia, k tó ry  w tem  miejscu rów nole­
gle d o . drogi płynął, nagle głos wilgi zabrzm iał w, 
pow ietrzu.

P taszy n a  rozk rzyczała  się snadź nie na ża rtj ', 
bo przelatu jąc w  głąb gaju, w oła ła  p raw ie ciągle:

— Zofija, daj na piwo, dam i ja!
— Dam i ja! — 

przedrzeźniając ptaka, zaw ołał W ałek.
Idący p rzy  koniu w achm istrza Stach pochw yi 

cił słow a W alka i że ów  w achm istrz Znał w łaśnie 
język polski, rzek ł do niego: ;

— A, wilgi, jak dobrze głos ich naśladow ać, to; 
zlatują się do w ołającego, jakby  go chciały poznać 
bliżej. Niech 110  pan sp róbu je : m

— Ja  tego nie umiem. Św iśnij ty , jeżeliś taki 
m ajster! — odparł Niemiec. ■

Stach złożył ręce p rz y  ustach i zaśw ista ł —* 
jak  wilga. !

Odpowiedziało mu odrazu kilka głosów .
Niemiec zw rócił się cąłem  ciałem w  stronę

lasu,
— O, das ist sehr w underlich! —  m ruknął.
Tym czasem  zbliżali się już do ow ego m ostu,'

przerzuconego p rzez strum ień, k tó ry  przecinał w  tem  
miejscu drogę.

S tach św isnął trz y  razy  — i znów, ale te raz  
już i z p rzydrożnych  k rzaków  odpow iedziały mu chó­
rem  dom niem ane wilgi.

Zaniepokojony w achm istrz snadź przeczuł pod-; 
stęp, bo uskoczyw szy  z koniem w bok od drogi, k rzy-| 
knął do sw ego oddziału: j

— fia lt!! ... j
Ale ten nąanewr w łaśnie by ł dla niego z g u - '

bnym. . j
Stach, jak rozjuszony żbik, skoczył za nim ij 

chw yciw szy  za nogę, zw alił z konia.
W  tej chwili z ólszynki, z row ów , z zarośli; 

w ysunęły  się szare  postacie chłopstw a, od m ostu dro-j 
gę przecięli kosynierzy, a z tyłu, odcinając Niemcom; 
odw rót, biegł na czele dw udziestu  łudzi, uzbro jonych’ 
w  rew o lw ery  i fuzje, jednoręki inwalida.

P rze rażo n y  podjazd huzarski skłębił się, rzuciłj 
na oślep naprzód i w padł lia kosy  oddziału, k tó ry  od' 
m ostu zagradzał mu drogę. B rzęk  kos, kw ik koni,! 
jęki dobijanych m ężów  zlały się w jeden potężny a--' 
kord bojoWy z łomotem cepów  i zgrzytem  siekier O' 
czerepy  i kaski p rusactw a. i

W  przeciągu jednego pacierza w szyscy  huża-' 
rzy  leżeli m artw i, sześć zaś zdrow ych koni i broń poj 
zabitych sta ły  się łupem partyzan tów . S tach i W ałek, 
otrzym ali rany , n iezbyt ciężkie na szczęście, zaś in - j , 
nych s tra t, bodąj najm niejszych, dzielny oddział nie 
poniósł. N ależało ted y  pom yśleć o dalszych losach 
w ojow niczej młodzi. R annych, po opatrzeniu ich, p o -1 
sadzono na zdobyte konie, jednoręki w ódz w raz  zj 
trzem a uzbrojonym i w niemieckie karabinki m b - ' 
dzieńcam i siadł na pozostałe, doskonałe, choć dość 
ciężkie rum aki i po rzuc iw szy  niebezpieczną te raz  o-; 
czy w iście drogę, ruszono połami i łąkami, w ybierając; 
jaknajbardżiej zarosłe okolice, ku brzegom  W isły.

— T eraz  należy nam się chwilowo rozdzielić — 
zdecydow ał inwalida.

— Niech Szw aby m yślą, że istnieje w ięcej par-; 
tji, niż jedna. To napędzi im strachu , bo jeśli lud w iej-- 
ski w eźm ie się do broni, tedy  im nie popasać długo na; 
te ren ie  K rólestw a! j

Postanow iono więc, że jedna partja , złożona z 
dw udziestu  ludzi, ruszy  na W aganiec, d ruga  w  takiej 
sam ej sile ru szy  na w schód, do stare j drogi, a trze-,' 
cia, najsilniejsza, p o d ; w odzą jednorękiego inw alidy, 
w róci na trak t, by  śledzić ruchy  P rusaków , którzy  
przecież pogrom u sw oich huzarów  płazem  nie pusz­
czą.

Punkt zborny naznaczono w dolinie nad W isła, 
porosłej wikliną.

— Ju tro  w ieczorem  zbierzem y się w ięc zno­
w u! — rozkazał jednoręki.

I w chw ilę później oddziały rozpierzchły  się* 
każdy  w sw oją stronę.

* * *

S tw ierdziw szy  na miejscu w ycięcie huzarów , 
w ysłanych  z dw om a nieznanym i parobkam i po dom­
niem ane ziarno, w ojsko pruskie w padło w  praw dziw y  

-sza ł w ściekłości.
— Jak to ?  — oburzał się genera ł Vogt, dow o 

dzący  ekspedycją landszturm u — jak to?! W ięc l*1® 
polski już w szczął -tu ruch partyzanck i?!

K rw ią spłynie tedy  cała okolica! Spalim y w szy­
stkie wsie i m iasta i w yrżniem y Polaków  do osta­
tniego!... W acław  Pobudziński. .
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